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CENY OGŁOSZEŃ: 
s Za w iersi milimetrowy przed 
150 groszy, w tekście 55 gr., 
|  za tekstem 25 gr. O giosze- 
I nia tabelaryczne 50 proc., a 
1 św iąteczne 25 proc. drożej. 
1 Drobne og łoszen ia  po 10 
1 groszy. Dla poszukujących  
1 pracy 5 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.
| Konto czekowe P. K, O. 

Warszawa 65.070 Organ demokratyczny niezależny

Adres redakcji i administra­
cji: P iłsudsk iego Nr. 8, tele­
fon 4-97, telefon mieszkania  
redaktora 6-92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.

Konto czekowe P. K. O. 
W arszawa 65 070

W^dswsa: Helena Monsiorska, odp.: Wiktor Mensiorski.

anika wojenna w Kownie,
Fatalne następstwa fantastycznej gry Waldemarasa.
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Stalin przepowiada wojnę ahgielsko-amerykańską.

KOWNO, 17. 7. Na Litwie k o ­
wieńskiej kolportują, pogłoskę, że 
m arszałek Piłsudski przybędzie do 
Wiina, aby osobiście kierować ma­
newrami wojsk polskich na pogra­
niczu polsko-litewskiem.

Według tych pogłosek manewry 
odbedq sią w czasie obrad konfe­
rencji polsko-litewskiej w Królewcu, 
a  w razie jej niepomyślnego prze­
biegu ćwiczące wojska mają wkro­
czyć na Litwę (?i).

Pogłoski te wywołały
na Litwie panikę.

Wieiu przemysłowców wycofuje 
pospiesznie wkłady pienięże z ban­
ków, wiele osób rzuciło się na 
na kupno obcych walut, które osiąg­
nęły już wysokie kursy. Środki 
spożywcze podrożały, ludność na­
bywa żywność na zapas. Rząd 
nie jest w stanie opanować paniki.

Dzisiaj odbyło się specjalne po­
siedzenie r a d y  ministrów, na któręm 
postanowiono odbyć konferencję

z  przedstawicielami prasy
I skłonić ich do podjęcia akcji u- 
epokajającej.

W kołach opozycji litewskiej 
zwracają uwagę, że twórcą paniki 
i najfantastyczniejszzch pogłosek 
jest sam dyktator Waldemaras. k tó­
ry  przez szereg dni

szarżow ał słowem „wojna"

i wzniecił niepokój wśród miesz­
kańców Li twy.

PARYŻ, 17. 7. P rasa  komentuje 
żywo zerwanie rokowań polsko-li­
tewskich.

«Ere Nouvelle» stwierdza, że 
Waldemaras postępuje tak jak by 
chciał
wyprowadzić Polskę z cierpli­

wości.
Oczywistem jest dzisiaj, że Wal­

demaras życzy sobie przerwania ro ­
kowań ao wrześniowego zgroma­
dzenia ligi narodów, lecz chciałby, 
aby odpowiedzialność za zerwanie 
rokowań spadła  na Polskę.

Liga narodów powinna stano­
wczo oświadczyć, że nie pozwoli 
Litwie narażać dalej • na niebezpie­
czeństwo pokoju światowego. Nieu­
stanne prowokacje ze strony Litwy 
zmuszają ligę narodów do powzię­
cia stanowczych decyzji.

«Oeuvre« oświadcza: Nie prze­
sadzając doniosłości wybryków ka­
cyka kowieńskiego przyznać należy, 
że stanowią one
niebezpieczeństwie dla pokoju 

europejskiego.
Dziwny ten mąż stanu, naduży­

wając swej słabości, otwarcie dąży 
do rozpoczęcia dyskusji nad egzy­
stującemu traktatami i podeptania 
podpisanych przez siebie samego 
zobowiązań.

MOSKWA, 17, 7. (Teł. wł.) P r a ­
sa  dzisiejsza publikuje wielkie prze­
mówienia Stalina i Rykowa, którzy 
zajmowali się ogólnem położeniem 
światowem szczególnie stosunkami 
wewnętrznemi, przemysłowemi, apro- 
wizacyjnemi ifp. Stalin oświadczył, 
że amerykańsko-angielskie różnice 
zdań doprowadzą do zbrojnych roz­
praw, że napięcie wrogie pomiędzy 
światem kapitalistycznym i burżua- 
zyjnym a sowiecką unią zaostrzyło 
się niesłychanie. Pokojowość imper­

ialistycznych mocarstw jest tylko 
maską, pod którą rządy pr zygoto w u 
ją niebezpieczne akcje przeć wko 
Sowietom.

Ryków natomiast poświęcił uwa­
gę niebezpiecznemu zaostrzeniu s to ­
sunków pomiędzy włościanami a 
rządem sowieckim na tle dostarcza­
nia zboża. Ryków oświadczył, że 
żniwa tegoroczne w Sowietach bę­
dą gorsze niż oczekiwano, że w o ­
bec tego walka z wlościnami może 
przybrać bardzo poważny charakter.

Zatarg w przędzalni Poznańskiego
na martwym punkcie.

LODŹ, 17.7. Dziś przed wieczo­
rem odbyła się konferencja w spra­
wie uruchomienia przędzalni I. K. 
Poznańskiego. Na konferencję tą 
przedstawiciele firmy nie przybyli, 
przysłali jedynie list z umotywowa­
niem swego stanowiska. Postępo­
wanie to oburzyło przedstawicieli 
związków robotniczych, którzy o- 
świadczyli inspektorowi pracy, że

taki system postępowania był w ła­
śnie przyczyną ekscesów czwartko­
wych. Przedstawiciele związków ro­
botniczych oświadczyli, że nie ie- 
zygnują ze swych żądań i dom aga­
ją się zwołania konferencji u woje­
wody Jaszczołta, celem natychmia­
stowego przerwania lokautu w fa­
bryce Poznańskiego, który pozbawił 
pracy 1500 robotników.

Wszyscy przestępcy, do których stosuje się amnestia,
wypuszczeni z więzień.

WARASZAWA, 17, 7. O d og ło ­
szenia ustawy amnestycyjnej tj. od 
soboty uwolniono do dnia dzisiej­
szego dzięki doskonałej organizacji 
ministerium sprawiedliwości z wię­

zień na terenie wszystkich sądów 
apelacyjnych Rzeczypospolitej wszy­
stkich przestępców, podpadających 
pod ustawę amnestyjną.

Nota francuska w sprawie eSK ellega,
Straszliwe upały ogarnęły cały- świat.

Ludzie umierają z braku powietrza.

PARYŻ, 17. 7. Nota francuska 
do Stanów Zjednoczonych w sp ra ­
wie paktu Kelloga zawiera oświad­
czenie, że na podstawie interpretacji 
podsekretarza stanu Kel oga nowego 
paktu przeciwwojennego, każde pań­
stwo ma prawo do samoobrony, 
każdy naród może się bronić prze­
ciwko inwazji i aiakom i może de­
cydować o tern. czy okoliczności 
zmuszają odnośne państwo do pod­
jęcia wojny w celach obrony. Wsku 
tek takiej interpretacji amerykańskiej 
projekt paktu Kelloga nie zawiera 
żadnych sprzeczności ze statutem 
ligi narodów, traktatetem lokarneń- 
skim i innemi traktatami zawartemi

r- Brak ambicji
Wit©:

KATOWICE, 17. 7. Znamienny 
dla stosunków panujących na Gór­
nym Śląsku jest fakt posługiwania 
się językiem niemieckim, jako języ­
kiem obrad nawet w tych wypad­
kach, gdy większość obecnych skła­
da się z polaków.

Na posiedzeniu syndykatu pol­
skich hut żelaznych, w którego 
skład wchodzą w przeważnej czę­
ści polacy, z powodu obecności 
kilku niemców język państwowy 
jest bojkotowany.

Gdy w pewnym wypadku zaga­
jono zebranie w języku polskim,

między państwami. Każde narusze­
nie" przepisów paktu przeciwwojen­
nego przez jedno z państw podpisu­
jących len pakt uwalnia resztę państw 
od zobowiązań wobec tego paktu.

Rząd francuski wyraża swą sa ­
tysfakcję, że pakt Kelloga pozostaje 
w zgodzie ze zobowiązaniami Francji 
wynikającemi z traktatów sojuszni­
czych. Strona związana traktatem 
musi bowiem zważać na to, by do­
trzymać wierności traktatowej w o­
bec swych sojuszników. Wobec ta­
kiego wyjaśnienia sytuacji rząd re­
publiki francuskiej z radością zgadza 
się na podpisanie traktatu przedło­
żonego w dniu 23 czerwca 1928 r.

u fo. ministrów
^©WfCtln

generalny dyrektor huty Bismsrka, 
znany hatcatysfa Sciterff nie wy­
rzekłszy ani słowa, podniósł się i 
opuścił salę obrad, dekompietując 
w ten sposób zebranie.

Pomimo, że wśród obecnych 
znajdowało się kilku b. ministrów, 
przyjęto ten niesłychany wybryk 
niemieckiego dyrektora w milczeniu 
następnie zaś obrady i protokuły 
orovvadzono w języku niemieckim.

To skandaliczne wystąpienie nie­
stety nie spotkało się z odprawą 
ze strony polskiej i stan ten trwa 
do dnia dzisiejszego.

WARSZAWA, 17.7. Fala straszli­
wych upałów rozlała się nad świa­
tem, ogarniając nietylko Europę środ ­
kową, ale też i Amerykę.

Z rozpalonego nieba spływa na 
ziemię ciężki, gniotący żar. Ludzie 
duszą się poproslu w wielkich mia­
stach i jak zbawienia, wyglądają 
burz, któreby przyniosły bodaj chwi­
lowe ochłodzenie. Mimo jednak, iż 
nadchodzą z różnych stron Europy 
wiadomości o wielkich burzach, są  
to raczej wyładowania nagrom adzo­

nych ogromnych ilości elektryczno­
ści w przestworzach bardzo ubogie 
w wilgoć.

Londyn, Paryż, Praga, Wiedeń, 
Nowy Jork notują niesłychane upa­
ły, dochodzące do 40 — 42 stopni. 
Codzienna rubryka przynosi coraz 
to wieksze liczby w ludziach, pora­
żonych spiekotą. Liczne są  wypad­
ki śmierci z przemęczenia wzmaga 
się też niepokojąco ilość samobójstw, 
na które upały mają jakiś swój ta- 
jeTnniczy wpływ.

lnów  katastrofa na tolejjee
9 osób ranionych.

WARSZAWA, 17.7 (wł.) Dziś ra­
no na kolejce grójeckiej między 
stacjami Leszno — Wola i Grójec 
zdarzyła się groźna katastrofa ko­
lejowa. Pociąg osobowy wpadł na 
towarowy. Skutki zderzenia były o- 
kropne. Oba parowozy zostały kom- 
plelnie zniszczone. 4 wagony towa­
rowe zostały zdruzgotane, temu sa-

Prace komisji konstytucyjnej 
grupy B. B. postępują na­

przód
WARASZAWA, 17. 7. Jak się 

dowiadujemy, prace komisji konsty­
tucyjnej1 grupy parlamentarnej BB. 
w skład której wchodzą prof, j a ­
worski, Estreicher, Bobrzyński i 
Makowski, posunęły się znaczme 
naprzód i będą wkrótce ukończone-

memu losowi uległy dwa wagony 
osobowe. Z  pod połamanych wa­
gonów słychać było jęki pasażerów. 
O kazało  się, że 9 pasażerów i m a­
szynista zostali ranni, Na miejsce 
katastrofy wysłano natychmiast po­
ciąg ratowniczy oraz specja ną ko­
misję śledczą z ministerjum komu­
nikacji.

P iiś  clitpdnle].
W A R SZ A W A , 17. 7. Dziś w P o l­

sce ogólna tem p era tu ra  w ynosiła od 
18 st. do 26 st.

W  W arszaw ie — 22 stopnie.  ̂
ju t ro  p o g o d a  — po  przejściu 

w iększego zachm urzenia miejscami 
z deszczem  i burzą . Znacznie ch łod ­
niej w sku tek  um iarkow anych w iatrów  
pó łnocnych  i pó łnocno  - zacho dnich



Sfr. 2.$?!*»«» 11   1
Mr 165’

Prasa donosi, że...
—  Rząd afgański oficjalnie p o ­

informował rząd  sowiecki, iż zdecy­
dow ał nie budować drogi od  Kabulu 
do  gran icy  rosyjskiej ani też nie o r­
ganizow ać obsług i powietrznej p o ­
między Kabulem i Taszkientem. 
Rząd afgani słoński prosił  o natych­
m ias to w e  wycofanie sowieckich in­
żynierów i rzeczoznawców p rzys ła ­
nych z M oskw y w związku z temi 
celami. W kołach politycznych s o ­
wieckich krok  rządu afganistańskie- 
g o  przypisyw any jest wpływowi 
brytyjskiemu i określany  jest, jako 
wielki sukces  dyplomacji brytyjskiej

— W ostatnich dniach przeszła  
na unię parafia praw osław na Zabrze 
w powiecie łuckim, licząca ponad  
1009 mieszkańców.

— Z arząd  g łów ny  W yzwolenia 
pow ziął w niedzielę sze reg  rezolu- 
cyj w związku z wywiadem m arsza ł­
ka P iłsudskiego .

W rezolucjcch tych opow iada  się 
za  »obroną  republikańskiego  u s tro ­
ju p aas tw a«  za  ^parlamentaryzmem 
opartym  na zasadach  do tychczaso ­
wej konsty tuc ja .

W końcu s tara  się Wyzwolenie 
odeprzeć zarzut, że w czasie  w ybo­
rów  nadużyw ało  im ienia M arsza łka  
P iłsudsk iego  i wzywa do uroczyste­
g o  obchodu dziesięciolecia pow sta ­
nia... rządu  lubelskiego.

— Przy  budowie toru kolejowe­
g o  na szlaku  S to janów -Ł uck  jeden 
z  robotników  tam zajętych natrafił 
na  2 urny  ze  złotemi i srebrnemi 
monetam i, zawierającemi wizerunki 
cesarzów  H adrjana  i A ntoniny z 11 
w. po Chrystusie. Robotnik  z urną 
zawierającą złote m onety  zbiegł, 
z a ś  urny ze srebrnem i monetami 
już nie m ó g ł  unieść i pozostaw ił ją 
na miejscu. M onety rozchwytała  
m iejscow a ludność. W edług  o s ta t ­
nich telegram ów robotnik ów już 
z o s ta ł  ujęły.

— Cham berla in  ośw iadczył w 
izbie gmin, że p raw dopodobnie  we 
ś ro d ę  odpow iedź  rządu angielskiego 
n a  notę Kelloga będzie p rzes łana  
d o  W aszyngtonu.

Anglja zos ta ła  pow iadom iona 
już pt zez Anglję i Niemcy o  ich g o ­
towości podp isan ia  paktu an tyw o­
jennego.

—  W czoraj o b ra d o w a ł  w Łodzi 
za rząd  g łów ny  zw iązku w łókniarzy 
n ad  sytuacją, w ytw orzoną przez 
w zrost d rożyzny  i iicznemi za ta rga-

, mi w przem yśle włókienniczym. Po  
dłuższej dyskusji zarząd  postanow ił 
nie w ypow iadać obowiązującej obec 
nie w przemyśle umowy, ze wzglę­
du na niekorzystne konjuktury. E~ 
w enluainą akcję podw yżkow ą o d ło ­
żono  do jesieni.

— K ongres francuskiej partji s o ­
cjalistycznej, k tóry się  odby ł  w P a ­
ryżu, dom aga się  natychm iast bez­
w arunkow ego opróżnienia Nackemji 
z wojsk okupacyjnych, widząc w tern 
konieczny warunek zbliżenia fran- 
cusko-niemieckiego i zabezp.eczenia 
pow szechnego pokoju (?). K ongres  
d o m ag a  się dale, zdem okratyzow a­
nia i i g i narodów  przez zapewnienie 
parljom po'Tycznym wpływu na 
sk ład  poszczegó lnych  delegactyj 
rządow ych {#}, dalej dom agają  się 
soc ja l iśc i  rewizji traktatów pokojo­
wych (i!), m ających na celu n ap ra ­
wienie różnych niesprawiedliwości 
przy poszanow aniu  prawa s am o s ta ­
nowienia narodów, a wreszcie ogól­
nego  pow szechnego rozbrojenia bez 
względu na kwestię bezpieczeństwa.

— W S m yrnie  przez pełniącego 
służbę żandarm a zostań  zastrzeleni: 
szef sztabu gen. Zeki bey i k ierow­
nik linji lotniczej kom unikacji Na- 
chat i>ey. Żandarm  który ś c ig a ł  zło- 
c z c ik ó w  uciekających automobilem, 
w  przypuszczeniu, że dwaj powyżej 
wymienieni s ą  właśnie sciganem i 
z łoczyńcam i, p o ło ży ł  ich trupem, 
g d y ż  szofer na jego  wołanie nie 
za trzym ał auta.

C e n t r a l  
ustępuje miejsca
„Namiętność do centraliza­

cji, istniejąca w sp o só b  śm ie­
szny i głupi w naszym  n aro ­
dzie" — oto ostre, ale słuszne 
słowa, któremi. m arszałek Pił­
sudski w swojem ostatniem 
oświadczeniu sm aga nasz ustrój 
administracyjny.

Ze wszystkich zakątków 
Rzplifej codziennie przynosi 
poczta sefki spraw do rozstrzy ­
gnięcia przez władze centralne. 
Codziennie s to sy  papierów wy­
rastają na biurkach mitiisterjal- 
nych, obarczając urzędników, 
aż do ministra włącznie, obo­
wiązkiem decydowania, czy 
m ożna śpiewać piosenki kaba­
retowe w Równem, czy s łu sz ­
nie odm ówiono matury kandy­
datowi z Kołomyi, czy należy 
odnawiać kośció ł w S tołpcach, 
czy ściśle obliczono podatek 
dochodow y obywatelowi z Gru 
dziądza itd. itd.

Przy najlepszej woli urzęd­
ników decyzje, powzięte bez 
znajomości warunków m iejsco­
wych, na podstawie czysto  
formalnych „kawałków", nosiły 

vczęsto  zupełnie papierowy, da­
leki od życia charakter.

A z drugiej strony, tonąc 
w drobiazgach, władze central­
ne — nie w yłączając rady mi­
nistrów — nie były w stanie 
skupić dostatecznej uwagi i 
energji na doniosłych spraw ach 
ogólnopanstw ow ych.

Tak było, ale tak nie bę­
dzie. Pozornie krytyczne tylko 
i karcące s łow a m arszałka  kry­
ją w sobie w istocie twórczą 
treść i twórczy czyn.

Czynem  tym jest rozpoczę­
ta przez rząd decentralizacja i 
wzmocnienie czynnika miejsco- 
Vvrego w życiu panstwowem.

W dwu województwach: wi- 
ieńskiem i nowogrodzkiem już 
pow stały  „komitety r egionalne", 
w woj. kieleckiem. jak to z a ­
znaczyliśmy wczoraj, komitet 
regionalny rna pow stać jeszcze 
w tym miesiącu.

Komitety regionalne są  in­
stytucjami spotecznemi, dorad- 
czemi przy wojewodzie. Z a d a ­
niem ich jest podniesienie po­
ziomu życia gospodarczego  i 
kulturalnego w województwie, 
wydobycie rtajaw wszelkich 
energij i bogactw naturalnych 
terenu, uzgodnienie potrzeb 
miejscowych z koniecznościa- 
mi państwowefni i zachowanie 
kolorytu miejscowego.

O pracow any przez komitety

O k o io n je  z a m o r s k ie  d ła  
P o lsk i .

»O bersch!esischcr Kurier« oburza 
s ię  na żądan ie  prasy, ażeby  w ładze 
polskie zain teresow ały  s ię  m ożliwo­
śc ią  w spó łudzia łu  Polski w podzia­
le niemieckich kolonji zagranicznych 
z tego tytułu, iż P o lsce  przysługuje 
prawo, iako  sukceso rce  byłej dziel­
nicy pruskiej u d z ia ł  w niemieckich 
pos iad łośc iach  zamorskich. Ew entu­
alny rozdzia ł  ma nastąp ić  w r. 1951, 
Dziennik zwraca  uw agę  Niemiec, a- 
żeby przeciwko tym żądan iom  de­
m onstrowały.

iz a c ja  
regionalizmowi.'

regionalne plan pracy państw o­
wej na terenie województwa 
zwolni rząd od indywidualnego 
rozstrzygania  tysiącznych p o ­
szczególnych spraw: w og rom ­
nej większości będą one prze­
kazane wojewodom.

Rolę kierowniczą w dotych­
czasow ych komitetach regio­
nalnych objęli przeważnie p o ­

słowie i senatorowie bezpartyj­
nego bloku w spółpracy z rzą­
dem. Zamifeiii tri&mować czas 
i energję na tatrylarułch sej-' 
mowych znaleźli oni wdzięcz­
niejsze pole pracy w regiona­
lizmie.

Pługiem regionalizmu przeo- 
rac może P o lska  olbrzymie,. 
dziewicze dotychczas obszary^ 
swoich dalekich z tern. Jeżeli 
posiejemy na fvch świeżych 
łanach  zdrowe, czyste ziarno, 
możemy być pewni bogatych', 
plonów.

Dyktatura Grec,u m

O d  ki.ku dni istnieje w Europie 
nowe państwo, faktycznie poddane 
dyktaturze. Państw em  tern jest Gre- 
cia. G dy  przed niedawnym  czasem 
niesław nie bankru tow ał tam P an g a -  
los, zdaw ało  się, że jest to zarazem 
bankructw o i pogrzeban ie  idei dy­
ktatury. O kazuje się obecnie, że by­
ła  to tylko kalastrofa pew nego sp e ­
cjalnego dykta torsk iego  systemu.

jak g d y b y  dla podkreślen ia  faktu, 
że nie należy uw ażać za z łą  samej 
zasadniczej idei, k tóra  z łączona  z o ­
s ta ła  z nazwiskiem P an g a lo sa ,  pier­
wszym czynem V enizelosa po za ­
bezpieczeniu sob ie  w ładzy  nad  G re­
cją było osw obodzen ie  z  więzienia 
niefortunnego sw ego  poprzednika. 
P a n g a io s  oczywiście s tan ie  przed 
sądem  za to, że był złym i nieucz­
ciwym dyktatorem. 1 jeśli okaże się, 
że jego szkodliw ość i nieuczciwość 
na klerowniczem stanow isku, jakie 
w zią ł na siebie, zasługuje  na  kry­
minalną karę, to w więzieniu znowu 
osiądzie, lecz już po wyroku. P re ­
wencyjne uwięzienie P an g a lo sa ,  p o ­
łącz o n e  ze speejałnemi p rz e ś la d o ­
waniami, było  ' po jm ow ane przez 
rządy  przed Venizelosem przede- 
wszysthiem  jako  kara  za  sam ą d y ­
ktaturę. T o  w łaśn ie  Venizelos p rze ­
kreślił.

Pa  u gal o s  nietylko był lichym 
dyktatorem, Również — jak  się  o- 
kazafo  w praktyce — jego  system 
dykfatóry był lichy, oczywiście  dla 
Grecji, o  k tórą  tylko w tym w ypad­
ku chodziło  Każdy z  krajów, nie 
m ogących  podo łać  swym  wewnętrz­
nym trudnościom  bez p o d p o rząd k o ­
w ania rządów  jednej silnej indywi­
dualności t. j. k ró tko  mówiąc, bez 
dyktatury, polrzebuje specjalnego, 
w łasn eg o  lokalnym  potrzebom i 
w arunkom  o dpow iada jącego  sys te ­
mu owej dyktatm y. P ró b a  wprow a­
dzania w Grecji sy s tem u  w łoskiego  
tylko dlatego, że  oba  te kraje p o ­
trzebują dykta tury  lub nadają się 
pod dyktaturę, okaza ła  s ię  na przy­
kładzie  P a n g a lo sa  faialną. Trzeba 
więc szukać  system u innego, k tóry­
by Grecji w łaśn ie  odpow iadał. T a k  
w ygląda — w zasadniczych  iinjach 
— rozum ow anie  Venizelosa.

P rzeprow adzi wszy to p o ds taw o-

' S  B  “  '

we rozumow anie, najwybitniejszy , 
z w sp ó łczesn y ch  greckich mężów 
politycznych doszed ł  do w n io s k u ,1 
że ojczyzna jego potrzebuje je d y n ie ' 
tak iego  dykta tors tw a, k tó re  roożna- 
by nazw ać — wychowawczemu Z na­
czy to, że  nie należy burzyć jej de-J 
m okra tyczno-par lam entarnego  u s t r o - , 
ju i na to miejsce s tarać  się s tw o ­
rzyć coś  now ego, tak  jak to czyni 
np. Mussolini we Włoszech. Wręcz 
przeciwnie. Trzeba ten ustrój za ch o ­
wać i tylko nm azie  wytworzyć w 
praktyce system faktycznej, lecz nie 
formalnej dyktatury w tym celu, aby 
dyktatura ta w prow adziła  warunki, 
w których dem okra lyzm  m óg łby , 
być nie jak poprzednio  szkodliwy, 
lecz pożyteczny.

W Grecji jest dem okra lyzm  o- 
becnie najniewątpliwlei szkodliwy 
poprostu  dlatego, że  n iem a tam je-> 
szcze zdecydowanej dem okratycznej 
w iększości w społeczeństwie. T o te ż  
dzięki skrupulatnemu s tosow aniu  
dem okra tycznego system u w ybor­
czego, wytwarza się taka p a rad o ­
ksalna sytuacja, że  praw odaw stw o i 
rządy demokratycznej republiki na­
razić uzależnione s ą  od zn tydem o­
krato w i anty republikanów, którzy 
m ogą w każdej chwili c a łą  tę de­
m okratyczną republikę w ła sn ą  jej 
b .onią , t. j. n a  d ro d ze  najzupełniej 
prawidłowo parlamentarnej, popro­
stu — zam ordow ać.

Aby do tego zam ordow ania  nie 
dopuścić Venizelos obm yślił  takt. 
system wyborczy, który zapew nić  
musi bezw ględną w iększość  w par­
lamencie śc iś le  dem okra tycznem u 
stronnictwu, podlegającem u jego d y ­
rektywom. P rezyden t republiki, na- 
razie s ta ł  na stanowisku, że »pra- 
w orządności«  demokratycznej nie- 
w olno uchybić naw et wtedy, g d y  u- 
chybienia konieczne s ą  dla o ca le­
nia samej demokracji. P o  krótkiej 
walce pozwolił s ię  jednak  p rzeko­
nać  Venizelosowi.

O becnie grecki premjer-dyktafor 
triumfuje i m oże sw o b o d n ie  s to s o ­
wać swój system  wychowawczy. 
P rzysz łość  dopiero  wykaże, czy 
droga, k tó rą  wybrał, doprow adzi do 
rezultatów, jakich się  spodziewa.

Przemalowani  uchwala S 9 I

Z ż y c ia  e n d e k ó w  d ą b ro w sk ic h .
C zytam y w »Kurjerze Zachodnim«: 
»W ubiegłą niedzielę d. 15 b. m. 

odby ło  się  w sali O g n isk a  w Dą­
browie Górniczej zebranie sp raw o z­
dawcze posła  na sejm (z listy nr. 24) 
p. S tan is ław a  Zalewskiego. Pom im o 
tropikalnego upału  i pory  wakacyj­
nej. zebrało  się  na saii stokilkadzie- 
s ią t  osób  z różnych sfer. Z  zaję­
ciem w ysłuchano niezwykle jasnego  
spraw ozdan ia  p. p o s ła  o przebiegu 
ubiegłej kadencji sejmowej.

N a zakończenie  w yrażono p. po ­
słowi g o rące  podziękow anie za wiec 
sp raw ozdaw czy  i uchw alono jedno­
myślnie następujące rezolucje:

Zebrani w dniu 15 b. in. w sali 
O g n isk a  w Dąbrowie Górniczej na

zebraniu sp raw ozdaw czem  poseł- 
skiem p. S ta n is ła w a  Zalew skiego  
(z listy nr. 24) w yrażają  pełne uzna­
nie kołom narodow ym  w sejmie i 
senacie za:

1) rozum ną walkę o budżet o sz­
czędnościowy,

2) walkę o p raw orządność  szcze­
gólniej w yrażoną  w znanej ostatniej 
mowie sejmowej m arsza łka  Trąmp- 
czynskiego,

5) obronę  praw kośc io ła  kato­
lickiego i religijnego wychow ania 
m łodzieży naszej,

— oraz  wzywają narodow e klu­
by poselsk ie  do  pilnego baczenia, 
by  przy projektow anych zm ianach 
konstytucji prawa i interesy narodu
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po lsk iego  żadnego  uszczerbku nie 
doznały  i by projektowane zm iany 
w konstytucji rzeczywiście wzmoc­
niły praw orządny ustrój naszego  
państwa«.

Tylko tropikalnym upałem  wy­
tłumaczyć m ożna uchwalenie p o ­
wyższych rezolucyj. T rzeba nielada 
tupetu ze strony  endeków, by zale­
cać walkę o budżet o szczędnośc io ­
wy z rządem, k tóry nie przekupuje 
ani posłów , ani stronnictw, k tóry 
nie wyprzedaje Polski, jak to robili 
endecy, gdy  dzierżyli rządy w swych 
rękach (Żyrardów, m onopol z a p a ł ­
czany, pożyczka w łoska  i f p).

W alkę o p raw orządność  endecja, 
p rzem alow ana obecnie po raz trzeci 
na  »stronnictwo narodowe«, po jm u­
je, ma się rozumieć w len sposób , 
żeby rządziła  prawica, czego się 
już, niestety, endecja nie doczeka,

A co do  obrony  praw_ kośc io ła  
katolickiego i w ychow ania religij­
nego  młodzieży, to przefarbowani 
endecy  sp raw ę  tę przedstawiają roz­
myślnie w świetle fałszywem, żeby 
judzić g łupców  przeciw rządowi 
marsz. P iłsudskiego.

Panow ie  ci wiedzą doskonale, 
że nikt przeciw religijnemu wycho

waniu nie występował. Zalecono 
tylko zniesienie n ieobm yślanego  o- 
kólnika, który nakazyw ał chodzić 
pod przymusem  do spowiedzi ucz­
niom i nauczycielom 3 razy do roku 
podczas , g dy  przykazania kościelne 
g łoszą , że trzeba »przynajmniej raz  
w rok  oko ło  Wielkiej Nocy sp o w ia­
dać się  i komunikować«.

O czyw iście  rodzice m o g ą  nak a ­
zać swym  dzieciom chodzić do s p o ­
wiedzi naw et co miesiąc, ale rząd 
nie ma praw a wtrącać się do s u ­
mień obywateli, którym konstytucja 
wyraźnie zapew nia w olność  su ­
mienia.

Najlepiejby było, aby stronnictwo 
narodow e zaprow adziło  u siebie 
przym us trzykrotnej do  roku  sp o ­
wiedzi, w ów czas  i nauczyciele m o ­
że pójdą za przykładem  endeków.

Najparadniejszy jest ustęp ostatni 
rezolucji z wezwaniem do  pilnego 
baczenia, by przy zm ianie konsty­
tucji nie doznały  uszczerbku praw a 
i interesy narodu polskiego.

Niech w as, pp. endecy, g łow a 
o to nie boli, zw łaszcza że wyływu 
na zmianę mieć nie będziecie. Ł ad- 
naby była konstytucja, g dyby  ją tak 
u łożyć  według recepty endeckiej!!...

— y.

Porządki sanitarne w Sosnowcu.
Polewanie ulic z rynsztoków. — Kanat niwecki.

Wczoraj zamieściliśm y notatkę 
o  sw oistym  sposob ie  sk rap ian ia  
jezdni w Dąbrowic cieczą z rynsz­
toków. O kazuje się jednak, że ten 
sp o só b  »odświeżania« powietrza 
p rak tykow any jest i w S o sn o w cu  
n a  sze ro k ą  skalę.

Zaw iadam iali n as  o tern czytel­
n icy  »Expresu  Z agłęb ia«  z okolic 
Kuźnicy, a jednocześnie jeden z cz łon ­
ków  naszej redakcji widział na 
w łasne  oczy, jak  odbyw ało  się 
ranne  sk rap lan ie  ulicy przed teatrem 
miejskim.

Zresztą  ta niewielka ilość s m ro ­
dliwej zarazy  w ysycha prędko i 
przestaje za truw ać powietrze. C a ł ­
kiem jednak Inaczej p rzed s taw ia_ się 
sp raw a  s łynnego  »kanału  niweckie- 
go«, który zapacham i swemi zatru­
w a w skanda liczny  sp p só b  pow ie­
trze dzień i noc. Do kana łu  tego

Reklama jest dźwignią handlu!

Str, 3.

OJcie-s o s emu kamiennem w Srodźcu,
Znęca się nad synkiem 12-iefnim.

strasznych  batów , kazał synow i k lę­
czeć gołem i kolanam i na  gorących  
fajerkach.

P ow iadom iona o  tem  policja 
bezlitosnego o jca pociągnęła do o d ­
pow iedzialności sądow ej, gdzie k ara  
go  nie ominie. Z m ocno p o p arzo - 
nem i kolanam i u  nó g  nieszczęśliw y

O d  kilku dni śró d  m ieszkańców  
G rodźca, dały się słyszeć o p o w ia­
dania o w p ro s t niesarnow item  znę­
caniu  się ojca n ad  w łasnym  synem .

S trasznym  katem  w łasnego dziec­
ka był ro b o tn ik  Kopalni tow . G ro- 
dzieckiego niejaki Ludw ik N ow ak, 
m ieszkaniec G rodźca, k tó ry  nad  
12-letnim  w łasnym  synem  za  naj­
m niejsze jakieś przew inien ie znęcał 
się, ok ładając go srom otnie rzem ie­
niem  do  u tra ty  przytom ności. O s ta t­
nio za to, że Ju re k  bez pozw olenia 
rw ał w iśnie z d rzew a w  ogrodzie , 
ojciec po  uprzedniem  w ym ierzeniu

Ju rek  chodzi na  o p atrunk i do atnbu- 
latorjum  już o d  10 dni, doznając bo ­
lesnych cierp ień  szczególnie w obec­
nym  czasie p rzy  panujących  s tra sz ­
nych upałach , kiedy ran ę  tru d n o  
zagoić.

Kradt „pod przymusem psychicznym”.
A odsiedzi pod kluczem.

W alenty Kubasik, lat 30, m iesz­
kaniec B ędzina (G łów na  19), w ielo­
krotnie karany złodziei, zaw ita ł  w 
m arcu  b. r. do S o s n o w c a  i d o k o ­
na ł  tu kilku kradzieży, a m iędzy 
innemi u Józefa M ilew skiego (C he­
m iczna 10) i Leokadii W oźnicowej 
(Lisia S). Do uięcia złodzie ja przy­
czyniła  się  dzielna W oźnicowa, 
która, spos trzeg łszy  złodzieja na 
schodach , p row adzących  z jej m ie­
szkania , pozam yka ła  wszystkie  drzwi

dom u i w ezw ała  policję, która uięła 
g o  i odebra ła  mu sk radzione  rzeczy.

Kubasik  tłumaczył się naiwnie, 
że do kradzieży zo3tał nam ów iony, 
a m a ąc  pew ne zobow iązania  wzglę­
dem tych osób , u d a ł  się, by d o k o ­
nać kradzieży pod  wpływem nieod­
p o rnego  przym usu psychicznego. 
S ą d  sk a z a ł  K ubasika na rok wię­
zienia, zam ien ia jącego  dom  popra­
wy z pozbawieniem  praw.

sp ływ ają  n ieczystości z kilku d o ­
m ów przy ul. W arszaw skiej i p łyną 
obok posesyj pp. Szpig la ,  Reichera, 
naszej drukarni, biur Ullena i domu 
noclegow ego.

Kanał ten to naig raw anie  się 
z przepisów  sanitarnych, które wi­
docznie nie obowiązują miasta. 
A przecież tak  ła tw o byłoby ułożyć 
w nim rury i za sy p ać  g o  tak, jak 
to zrobiono z nim od ul. 3 go  Maja 
do b. przejazdu na ul. M odrze­
jewskiej

Z asypan ie  kana łu  napew noby 
się  op łac i ło  m agistratowi, który dziś 
utrzymuje spec ja lnego stróża , wy­
b iera jącego  codziennie z rowu nie­
czystości gęs te  i temi n ieczystośc ia­
mi upiększa jącego  brzegi kanału.

C hyba  czas  dopraw dy, by to 
ogn isko  zarazy p rzes ta ło  istnieć.

Za podburzanie do buntu i zdrady.
6 miesięcy twierdzy.

W dniu 8 s tycznia  b. r. na  wiecu 
przedwyborczym  P. P. S . lewicy w 
Zawierciu, p rzem aw iał m iędzy inny­
mi m ówcami m ieszkaniec Zaw iercia  
(Zielona 21) 27-letni robotn ik  S ta n i ­
s ław  Wróbel, do  wiecowników, z e ­
branych  w ilości oko ło  200. M ówca 
ten, krytykując dz ia ła lność  m arsz a ł­
ka  P iłsudsk iego , m ów iąc o wojnie 
z  bolszewikami, ośw iadczył, że w 
1920 roku  w szyscy  szli na sw ych 
braci (t. j. bolszewików!), gdyż  żo ł­
nierzowi polskiem u obiecyw ano z ło ­
te góry, a potem nie d ano  nic. »To- 
warzysze!«-Wróbel ciągnął,- »obecnie 
m a być wojna, uw ażajc :e, jak  wam 
d adzą  broń, to żebyście wiedzieli w 
którą s tronę jej użyć!«

D ługo jeszcze bredził Wróbel, 
podburzając  zebranych  do bunlu i 
zdrady, zakończy ł w reszcie  swe 
przemówienie okrzykiem: »Precz  z
rządem P iłsudsk iego , niech żyje 
rząd robotniczo-chłopski!«

W dniu w czorajszym  niefortunny 
m ów ca  o d pow iada ł  przed sądem  o- 
k ręgow ym  i sk azan y  zo s ta ł  na sześć  
m iesięcy twierdzy, gdzie  do tychczas  
d łuższy  czas  przebywał.

Cela 
więzienna,

110.

— Flakon... — o d p arła  Szram o- 
w a ta  —  byłam  ta k  nieszczęśliw ą... 
chciałam  w szystko  zakończyć.

— C o pani m ów isz?
-— Um ieram .
— Mój B o ż e !

_ — Al bądź cicho, cicho! Niech
dziecko nie rozum ie, co się dzieje, 
uczyń mi tę  łaskę i zab ierz ją stąd...

P a lo ta  chciała najp rzód  w ypełnić 
rozkaz i w zięła dziecko, aby je w y­
prow adzić...

A ie b ied n a  m atka nie m iała siły, 
znieść teg o  osta tecznego  rozstania , 
żądanego jeszcze p rzed  chw ilą i 
p rzyw ołała  P a lo tę  rozdzierającym  
głosem.

1 d  zwi óciła się śpiesznie od- 
drzwi.

—- Nie... p o zo stań  — rzekła Szra- 
m ow ata — będz ie  m nie lepiej pam ię­
tała... gdy w idzieć mnie będzie  um ie­
rającą! Ol okru tny  los!.. C hodźcie, 
zbliżcie się, nie opuszczajcie mnie... 
Czuję, że koniec się zbliża.,, chcę 
Was m ieć p rzy  sobie.

M ów iąc tak , podeszła  z tru d n o ś­

cią do łóżka i położyła się znow u.
P a lo ta  usiadła przy  niej, trzy ­

m ając dziecko na ko lanacn .
Szram ow ata objęła je sp o ^ ze - 

niem, w  k tó re  p rzela ła  całą sw ą mi­
łość.

— P rzekazu ję  ci ją, bo  ją ko ­
chasz!.. — rzekła po chwili — jestem  
przekonana , że w ychow asz ją tro ­
skliw ie, że nie opuścisz jej nigdy i 
s ta rać  się będziesz, aby  była szczę­
śliwą. B iedny, mój d rog i skarb.

A  potem , gdy dorośnie, będziesz 
jej m ów iła o m atce; nie m ów jej 
tylko, że by ła  w ystępną; pow iedz, 
że była b ard zo  nieszczęśliw ą i naucz 
ją, aby  m odliła się za mnie do Boga!..

O! c ierp ię  bardzo ... pali mnie w 
piersiach... czerw one św iatła  m igocą 
mi w  oczach... chw ilam i... Nie w i­
dzę w as juź... C zy jesteście... ciągle... 
p rzy  mnie?

— T ak, pani.
— C zy w asze dłonie trzym am  w  

m oich rękach?
— Tak, pani.
— Nie zapom nisz o m nie?
— Nigdy. M
— B ędziesz jej m ów iła o m m er
— Codzień.
— Zegnajcie więc... Palo to ... 

Leonjo... O  Leo! Leo! B oże zlituj 
się nad  nim...

S zram ow ata  chciała w ym ów ić 
jeszcze kilka słów, lecz ty lko w arg i 
jej poruszyły  się, jak g dyby  niemi

chciała p rzesłać  o statn i pocałunek  
córce, z g a rd ła  rozleg ło  się ch rap a ­
nie; zarzuciła  ręce w  koło  głow y, 
■akby niemi chw ytała  Dowietrze; w 
p arę  m inut zaś w szystko ucichło; z 
ostatn iem  tchnien iem , cisza zaległa 
pokój. N a łóżku leżał już tylko tru p  
sztyw ny i zimny. S zram ow ata  nie 
żyła.

XX.
Gardener.

T ego sam ego w ieczora, około 
ósmej, B uvard , p rzybyw szy do H o­
telu K astylskiego, zapyta! o sir L io­
nels.

P o  raz trzeci, od  rana, zacho­
dził tu ta j, aby  się w idzieć  z G arde- 
nerem  i za każdym  razem  o trzym y­
w ał odpow iedź, że go  niem a. Tym 
razem  był szczęśliwszym . G o sp o ­
darz  ho te lu  pow iedział mu, że o so ­
ba, o k tó rą  pyta, jest u  siebie, w  
num erze, na pierw szym  piętrze, d ru ­
gie drzw i na  praw o.

B uvard  w szedł na schody.
P rag n ą ł czem prędzej zobaczyć 

G ard en era , k tó reg o  zan iedbał w 
osiatn ich  czasach, i dow iedzieć się, 
co tenże uczynił od  osta tn iego  sp o t­
kania.

P raw d ę  m ówiąc, B uvard  w ie­
dział już naprzód , o czem miał się 
dow iedzieć teraz . M ulot, w ysłany 
ran o  na  zw iady udziel1.! mu d ok ład ­
nego sp ra w o z d a n i ' z p rzeb ieg u  ca­

leczniczy naturalny

Masło
p o m o r s k i e  śmietankowe codziennie 
świeże po najniższych cenach poleca

E. ZIELENIEC
Sosnow iec, Hale „Rozwoju"

łego  dnia i zaw iadom ił o dziw nych 
p ro jektach.

M ulot zeb rai te  w szystk ie szcze­
góły, siedząc w  „K aw iarni angiel- 
sk iej“, w pob liżu  G ardenera , k tóry  
tam  był w  tow arzystw ie  Lucjana de 
S enneterre .

W łaśnie w skutek  ty ch  dziwnych 
pro jek tów , o ile one takiem i w ydały 
się M ulotow i, mieli obydw aj ajenci 
p raw ie  całogodzinną m iędzy sobą 
rozm ow ę.

B u v ard  był b a rd zo  zaciekaw iony.
W iadom ości, p rzyniesione p rzez 

M ulota, w ydaw ały  mu się tak  szcze­
gólnemu, że p raw ie  podejrzyw ał, iż 
M ulot p rzesłyszał się lub był w o!ę-

— P ro szę  w ejść — odezW al się 
G ardener, słysząc pukanie do drzw i.

B uvard  przycisną! klam kę i otwm- 
rzył drzwi.

— M oże panu  przeszkadzam ? —  
sp y ta ł B uvard , za trzym ując się w 
połow ie pokoju.

— Bynajm niej, mój panie — o d ­
parł G a rd en e r — zresztą  d ow iedz ia­
łem  się, że przychodziłeś kilka razy 
do mnie w ciągu dnia i czekałem  
teraz.

c. d. n



Lipiec

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Szym ona 
lulro: W incentego
Wschód słońca 3.35 

Środa i Zachód ,  7.47

RADIO.
Środa 18 — Iipca.

K A T O  W i C  E.
16.40 Komunikaty potsk. zw, zrzeszeń 

gc/sp. woj. śi,
17.— Transm isja z Krakowa.
17.25 Odczyt pi. „W spółczesne ogrody 

zo o ’agiczne“.
17.50 Przerwa.

Transm isja koncertu popołudnio-

Po klęsce pożaru w ImkmiŁ T żawić w Maczkach dom, d o 'k tó re -*
• i . . , , go z Basluli pod Ząbkowicami z o ',
AKCja magistratu i czerwonego krzyża. ^  sianie przeniesiony sierociniec dla*

n,ia?t°b°hnił P HŻar’ iaki • nT edzi;  zaś odbył  konferencję z w ł a ś ć i ^ # p ^ ^  
miasto, był jednym z największych mi spalonych domów, na której z a -^ S ie  om aw iSo S

s anawiano się nad sposobami od-w fu kosztem wszystkich związków 
budowania spalonych nieruchomości Jjkomunalnych. Na fen cel zbierane
odbudowiej3?U SpaIonyJ  b,̂ ynków.;!; będą składki przypuszczalnie 5 - 4 )  
m S s S  y- r w * ^  projektu lata.- Sejmik, będziński przeznaczył 
magistratu — jednolity typ domków na ten cel 2.500 zł. rocznie ' M  

rozplanowanych celowo. w   i____*łv:i

18.—  
wego.

19,— Rozmaitości.
19.20 Przerwa.

Odczyt z W arsżawy.
P ogadanka z działu: „Gospodyni

19.50 
20.00 

śląska".
20.30 Transm isja koncertu wieczornego 
22.— Sygnał czasu i 'komunikaty PAT

Z Sosnowca.
(s) B aczność , bezrobo tn i! Na 

skutek odezwy, wystosowanej przez 
pana Gawrońskiego, kierownika P. 
UPP, w Sosnowcu do przemysłow­
ców z przypomnieniem o obowiąz­
ku zgłaszania do urzędu wolnych 
miejsc, już wczoraj przemysłowcy 
nadesłali sto kilkadziesiąt zgłoszeń. 
Wobec tak dodatniego wyniku przy­
pomnienia, spodziewać się należy 
dalszych zapotrzebowań, w swoim 
więc własnym interesie robotnicy, 
pozbawieni pracy, powinni jak naj­
częściej dowiadywać się w urzędzie 
pośrednictwa pracy o wakujących 
miejscach. Kto dopilnuje i nie zaśpi 
swej sprawy, będzie miał tern wię­
kszą szansę otrzymania pracy.

(s) Z jazd  w ojew ódzki p ieka­
rzy . W nadchodzącą niedzielę od 
będzie się w Sosnowcu zjazd wo­
jewódzki właścicieli piekarni z ca­
łego woj. kieleckiego. Na zjeździe 
obecni będą przedstawiciele władz 

' sejmu i senatu. »
Komitet zjazdu stanowią: prze­

wodniczący p. Z. Regień i członko-: 
wie: pp. St. Brzozowski, J. Król, 
A. Biegański, L. Lipner, j. Baran- 
kiewicz z Sosnowca, Zygmunt Do­
magała, St. Wojas, D. Preizerowicz 

( z Dąbrowy, St. Domagała, Lustiger 
i Marmur z Będzina, Franciszek 
Grząba, Kleiman i A. Geibard z 
Czeladź5, Bogucki ze Strzemieszyc, 
R. Bretner z Kazimierza, St. Cichoń 
z Olkusza i F. Sękala z Grodźca.

Proglam  zjazdu jest następujący:
. Zbiórka w sali związków przy ul. 

Marjackiej o godz. 8.50; nabożeń 
stwo na Pogoni o godz. 9 rano; 
otwarcie i zagajenie zjazdu o godz. 
10; wybór prezydjum.

Referaty wygłoszą: 1) O rezulfa 
fach osiągniętych na zjeździe pieką 
rzy w Warszawie, p. Karol Wendt, 
2) Sytuacja obecna w piekarsLcie— 
p. A. Sadłowski, 5) O porządkach 

: sanitarno - higjen. w przedsiębior­
stwach piekarskich i sklepach spoż. 
— p. St. Brzozowski, 4) O /.’wiąz­
kach wojewódzkich i ich znaczeniu 
p. Juljan Wróblewski, 5) O wybo 
rach do izb rzemieślniczych — pre­
zes centralnego zrzeszenia piekar 
t^va polskiego z Poznania p. Bart 
kowski.

Uchwalenie związku wojewódz­
kiego, wybór zarządu zw. woje­
wódzkiego, sprawa procentów i kre­
dytów w sklepikach — p. St. Brzo 
zowski, wnioski zgłoszone na piś­
mie do prezydjum przed referatami, 
zamknięcie zjazdu.

(s) O k azja  d o  M akow a. W d 
21 tom. cełegad powiatowego ko 
mitem w.f. i pw. udają s 'ę  do Ma 
kow-a na lustrację obozu przyspo­
sobienia wojskowego Rodżiee, któ­
rzy chcieliby przestać swym synom 
paczki, niech je odeślą 20 tom. uo 
godz. 6 wiec.:, do p. Jona Dobro­
wolskiego, Sosnowiec Morjscka 2.

w Zawierciu. Czterdzieści rodzin 
pozostało bez dachu nad głową — 
popalone zostały warsztaty ich pra* 
uy — słowem nędza zajrzała w o- 
czy tym ludziom, którzy jeszcze 
przed kilku dniami nie przeczuwali 
nieszczęścia.

Magistrat zwrócił się z obszerną 
relacją do województwa, które przy­
rzekło pomoc w uzyskaniu kredytów 
na odbudowę.

Pogorzelcy pozostaną na razie 
przez kilkanaście dni w prowizo­
rycznych lokalach — poczem wła­
dze miejskie wyszukają im mieszka­
nia. Przez cały ten czas dzieci ofrzy 
mają pożywienie, rodzice zaś zasił­
ki w gotówce.

Czerwony krzyż wydał odezwę 
do mieszkańców miasta, w której 
zwraca się z apelem do ludności, 
aby pospieszyła z ofiarami na rzecz 
pogorzelców.

Składki w naturze, jak odzież, 
obuwie ifd oraz gotówkę składać 
można w księgarni Hubickiej przy 
ul. Paderewskiego, w aptece Pasier- 
bińskiego ul. 5 maja, w spółdzielni 
»Rolnik«, ul. Piłsudskiego oraz w 
filji redakcji »Expresu Zagłębla« ul. 
Piłsudskiego 5.

W mieście zawiązał się również 
żydowski komitet pomocy na czele 
z rabinem miejscowym.

Magistrat postanowił zwrócić się 
do towarzystwa ubezpieczeń o ry­
chłą wypłatę odszkodowań, wczoraj

P. wojewoda imieniem rządu 
przesłał na ręce p. starosty Kowal­
skiego 2000 złotych na pogorzelców 
w Zawierciu.

Sumą tą dysponować będzie o- 
sobiście p. starosta.

O złej woli niektórych dyrekto­
rów T. A. Z. świadczy następujący 
fakt.

W niedzielę, gdy dzięki niedbal­
stwu straży ogniowych — rozgo­
rzało ponownie pogorzelisko, wice­
prezydent miasta, p. Mróz zwrócił 
się osobiście do jednego z tych pa­
nów, aby T. A. Z. wysłało straż na 
miejsce pożaru. Ani osobista inter­
wencja wiceprezydenta, ani jego fe- 
lefonfezne rozmowy nie wzruszyły 
dygnitarza, który odmówił pomocy 
i nie pozwolił straży fabrycznej wy­
jechać.

Sąd o tym postępku p. »dyrekfo- 
ra« niech wyda opinja publiczna, 
nasz bowiem byłby zbyt surowy.

Dopiero straż ogniowa szklarni 
przybyła w 4 minuty po rozpaczli­
wych buczkach syreny fabrycznej i 
zajęła się dogaszaniem płonącego 
.pogorzeliska.

(s) S tra jk  robo tn ik ó w  ko le jo ­
w ych. W dniu 16 bm. sezonowi ro­
botnicy kolejowi na odcinku drogo­
wym Będzin — Sosnowiec w licz­
bie około 400 osób porzucili pracę, 
domagając się 15 proc. podwyżki.

(s) Ż e lazk a  e lek tryczne na 
sp ła ty . Elektrownia okręgowa w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, pragnąc u- 
przysfępnić odbiorcom prądu ko­
rzystanie z energji elektrycznej w 
szerszych rozmiarach w gospodar­
stwie domowem, przystąpiła do 
sprzedaży elektrycznych żelazek do 
prasowania na specjalnie dogodnych 
warunkach.

Ogromne zalety tych żelazek, 
łatwość i zupe.ne bezpieczeństwo 
obsługi oraz stosunkowo niewysoka 
ich cena, zjednały im powszechne 
uznarre i szerokie, zastosowanie za­
równo zagranicą, jak i w większych 
miastach Polski.

Elektryczne żelazko może być 
przyłączone do normalnego gniazda 
wtyczkowego, przeznaczonego' do 
oświetlenia i jego zastosowanie nie 

w ym aga żadnych specjalnych kosz­
tów instalacyjnych. Żelazko o wa­
dze o kg. z 2 u metrowym sznurem 
przyłączonym w oponie gumowej 
oraz wtyczkami kontaktowemi ko­
sztuje zł. 50, płatnych w 15 tu mie­
sięcznych równych ratach tj. po zł.
2 — miesięcznie.

Do ceny żelazek nie dolicza się 
żadnych kosztów z tytułu udzielone­
go kredytu.

Godzina prasowania żelazkiem 
kosztuje przy obecnej taryije zale­
dwie około 18 groszy.

Trwałość grzejnika żelazka gwa
ramowana fest przez elektrownię na 
przeciąg 15 tu miesięcy. Wszelkie 
ew. naprawy grze nika uskutecznia­
ne bąda w powyższym okresie cza­
su przez elektrownię bezpłatnie.

Żelazna demonstrowane są w 
biurze elektrowni w Sosnowcu przy 
ui. Sienkiew1-za rir. 9, gdzie udzie­
l a n e  są wszeufe informacje i poka­
zy o>az przyjmowane zamówienia; 
zamćwenici uskuteczniane być mo 
gq u inkasentów elektrowni.

Liczba żelazek przeznaczonych 
do sprzedaży na powyżej określo­
nych war nkach jest na razie ogra­
niczona.

(s) U topił się. W dniu 16 bm. 
w stawie obok walcowni hr. Renard 
w czasie kąpieli utopił się Urbanik 
Wacław, lat 19, zam. w Niwce. 
Zwłoki Urbanika przewieziono do 
kostnicy w Niwce.

(s) Z a k rad z ież  chodników . 
W nocy na 31 marca hr. patrol po­
licyjny przytrzymał przy ul. Wa­
piennej w Sosnowcu pewnego oso- 
bni«a, niosącego chodniki. Ponieważ 
poznano w nim znanego bardzo do­
brze polic i notorycznego złodzieja 
39 letniego Franciszka Podsiadłę, 
który odbył kilkuletnią już karę za 
kradzieże, przytrzymano go. Tym 
razem policja także nie zawiodła się, 
gdyż chodniki były skradzione u 
Małgorzaty Tworek (Matejki 12) 
Niepoprawnego złodzieja sąd ska­
zał w dniu wczorajszym na rok 
więzienia z pozbawieniem praw.

(s) K radzież  ro w eru . W dniu 
16 bm. Kaleta Edward, zam. przy 
u.icy Staszica nr. 26 w Sosnowcu, 
zameldował w komisariacie, że nie­
znany sprawca skradł mu rower, 
wartości 200 złotych, który pozo­
stawił przed budynkiem, gdzie mie­
ści się urząd pocztowy w Sosno­
wcu

(s) K radzieże . Bezrukowa Mar- 
ja zam. przy ul. Piłsudskiego nr. 16 
w Sosnowcu zameldowała o kia- 
dzieży lustra, wartości 100 zł. ze 
strychu zamkniętego przez Monia 
Stefana i Matuszkiewicza Jana, zam.
przy ulicy Piłsudskiego nr 16 w 
Sosnowcu.

Siemiński Kazimierz, 'zam. przy 
ulicy Pań a*, tej nr. 27 ./ Sosnowcu, 
zameldował w koni.'sarjacie o kra­
dzieży bielizny i garderoby wartości 
ICO zł., z rmeszxania przez Karpiela 
Andrzeja, mieszkańca tegoż domu.

Z B ę d z in a .
(b) P o s ’edzen ie  w ydziału  se j­

m iku. W ubiegły poniedziałek od­
byto s'ę pierwsze posiedzenie człon­
ków wydziału powiatowego sejmiku 
będzińskiego pod przewodnictwem 
nowóBiianówahego starosty p. J. 
Boxy.

Przed rozpoczęciem posiedzenia 
odbyła się ceremonia wspólnego 
zapoznania się, poczem przystąpio­
no do obrad.

W sprawie szkód, wyrządzonych 
podczas ostatniego huraganu w fer­
mie rolnej w Wojkowicach Kościel­
nych, powzięto uchwałę, aby zbadać 
dokładnie stan szkód i ustalić po­
niesione straty.

(b) W izytacja urzędów  gm in­
nych . W bieżącym tygodniu staros­
ta J. Boxa zwiedzać będzie urzędy 
gmin w naszym powiecie.

(b) O dw ołanie po sied zen ia  
budżetow ego. Poniedziałkowe bud­
żetowe posiedzenie rady miejskiej 
w Będzinie z powodu braku quorum 
zostało odwołane.

Na posiedzenie przyszli Fadni 
klubu p. p. s. i solidarności robot­
niczej. Z klubu żydowskiego i zjed­
noczenia narodowego dało się zau­
ważyć zaledwie czterech radnych. 
Podobno stało się to skutkiem... u- 
pału. j

Następne posiedzenie w drugim 
terminie odbędzie się jutro, tj. we 
czwartek, o godz. 8-ej wieczorem.

Z Czeladzi.
(c) Z agin iony. W dniu 16 bm. 

Mieczysław Styczeń, zam. przy ulicy 
Wengroda nr. 51 w Czeladzi, wy­
szedł z domu w niewiadomym kie­
runku i dotychczas nie powrócił.

(c) Z a tru c ie  alkoholem . Anna 
Będkowska, zam. przy ul. Warpien- 
nej 27 w Czeladzi, przebrała nieco 
miarkę i zaczęła wyprawiać awantu­
ry. Policja chciała ją zabrać do ko- 
misarjatu, ale pijaniusieńka B. roz­
poczęła walkę, która się smutnie 
skończyła. Wyrwawszy się bowiem 
przedstawicielom policji Będkowska 
upadła na ziemię i złamała rękę.) 
Zamiast do komisarjatu odwieziono" 
ją do szpitala.

(c) S trach  ma wielkie oczyĄ  
Za wprowadzanie w błąd policji' 
został pociągnięty do odpowiedzial­
ności sądowej 24-letni Mieczysław 
Iwański mieszkaniec Piasków.

Z niedzieli na poniedziałek w 
nocy, przyszedł do komisarjatu 1- 
wański i zameldował, że na weselu 
u p. K. zabito kobietę. Ponadto o 
wspomnianym wypadku zawiadomił 
pogotowie kasy chorych. Przybyły 
na miejsce wypadku funkcjonariusz 
policji stwierdził, że zabójstwa żad­
nego nie było, lecz była awantura 
męża z żoną, podczas której żona 
została kopnięta.

Z Dąbrowy.
(d) Z eb ra n ie  górn ików . Oneg- 

daj odbyło się zebranie związku 
górników oddział »Reden«. Omawia­
no sprawy organizacyjne oraz wy­
brano nowy zarząd.

(d) K radzież. Józefowi Gajer- 
skiemu (Łukasińskiego 25) skradzio­
no zegarek i tytoń wartości 30 zł. )

O B U WI E
f t s  raty i za gotówkę
na dogodnych  w arunkach  dla p ra ­

cowników kopalń  i hut.
niskie. lewar gwarantowany.
Raty bezprocentowe

POLECA
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Z Zawiercia.
(z) W iz y la  p . s t a r o s t y  w  o b o -  

’z a c h  le tn ich .  W dniu 21 lipca br. 
p. s la rosta  Kowalski, jako p rzew od­
niczący powiatowego komitetu przy­
sposob ien ia  wojskowego, udaje Się 
do obozu letniego w Makowie, gdzie 
przebywają chłopcy z Zawiercia. P. 
s ta rosta  zabierze przesyłki i listy 
chłopców, jeżeli rodzice z łożą  je w 
starostw ie do dnia 20 lipca. Paczki 
te i listy powinny być dobrze z a p a ­
kow ane i niewielkich rozmiarów z 
dokładnie  wypisanym adresem.

(z) D z ia ł a l n o ś ć  k o m i te tu  p . w. 
w  Z a w ie r c iu .  Wobec podziału po ­
wiatu będzińskiego i zawierckiego 
na oddzielne kadry  instruktorskie 
przysposobien ia  wojskowego, kom i­
tety powiatowe p rz y s p o s o b ie n i  w 
Zawierciu, Będzinie, O lkuszu i 1 or­

ł o w s k i c h  G órach  zakupiły  auto 
v*Ford« dla oficera p. w. przy 11 pp. 
W  T arnow skich  Górach.
‘ Oficerowi temu, majorowi P ie­
chocie podlegają kadry instruktor­
skie  we wspom nianych  powiatach,

N a kupno auta złożyły  się korni- 
, lety powiatowe w następującym  s t o ­
s u n k u :  Będzin — 4 tysiące zf., Z a ­
wiercie — 5 tysiące z ł ,  O lkusz — 

\ 1 tysiąc i T arnow sk ie  G óry  — 1 ty-
. s ią c  zł.

f -

(z) A m n estia  w  p o w .  z a w ie r e -  
k im .  W ładze administracyjne pow.

' zaw ierckiego przygotow ały  do  urno 
i r zen i a na mocy ogłoszonej u nines! i 
-■‘około 2.000 spraw. S ą  to spraw y 
‘sanitarne, drogowe, cennikowe i inne.

i  (z)  E g z e k u c je  n a l e ż n o ś c i  p a ń ­
s t w o w y c h  i k o m u n a ln y ch . W 
Sposobie śc iągan ia  należności pań 
■ sfwowych i komunalnych rozporzą- 
f  dzeniem wojewody w prow adzono 
/pew n e zmiany, polegające na ozna- 
( czeniu m aksim um  egzekwowanej s u ­
my, a mianowicie m agis tra t m iasta 

'.wydzielonego upraw niony iest do 
< przeprow adzenia  przyrmtsowv j egze­
k u c ji  d o ,w y so k o śc i  10 tysięcy, z ło ­
tych , m iasta i;ie wydzielone i gm i­

ny do w ysokości 5 tysięcy zł.
6 (z) W y b o r y  d o  s e jm ik u  w

M y sz k o w ie . W skutek tego, że no- 
‘ w o w ybrana rada gm inna w Myśz- 
' kowie nie pos iada  swych przedstą  • 

włcieii w' sejmiku Zawierciom — za- 
\  rządzone zostały  w gminie Mysz- 
}  ków  w ybory dwucti cz łonków do 
.se jm iku , które odbędą  się przed 
(1 5  sierpnia b. r.

(z) S t a w  T . A. Z .  b ę d z ie  z a -
\ s y p a n y !  C uchnące  gnojow isko  w 
, śródm ieściu, zw ane pom patycznie

stawem T. A. Z., zostanie nareszcie  
zasypane  — drugi zaś  »staw« bę­
dzie wyszlam ow any i oczyszczony.

S ta w y  te w dniach obecnych u- 
pa łów  przybrały  wygląd g rzęzaw i­
ska, na którem  s łońce  potw orzyło  
skrzepy z mętnej i brudnej wody, 
spływającej ze w szystkich ustępów  
z przylegających do  stawu ulic.

Z O lkusza.
(o!) Nieforiufrina uchwała r a ­

d y  m„ O S k u sza .  N a iednem z o- 
s tatnich posiedzeń m agistrackich 
ojcowie m iasta  uchwalili zabronić 
czerpniania wody z w odociągu  miej­
sk iego  do pożarów  poza miastem. 
S to jący  na straży tej uchw ały  r a d ­
ny Bhirn podczas  osta tn iego  po ża ­
ru w Rabsztynie nie pozwolił brania  
wody 7 . wodociągu. Dzięki jednak  
burmistrzowi p. Sfarkiewiczowi w o ­
dę dow ożono do pożaru  z  w o d o ­
ciągu, a nadto  użyto do pom ocy 
polewaczki motorowej miejskiej. — 
Niefortunna uchw ała  rady  miejskiej 
w prow adza rozgoryczenie, przy p o ­
żarach  bowiem miejskich lub p o ż a ­
rach lasów miejskich, »rekwiruje« 
się  przeważnie konie okolicznych 
włościan (m ieszczanie umiejętnie 
w ów czas konie usuwają), ale za to 
odm aw ia im się wody z rezerwoaru 
miejskiego.

(ol) P o ż a r  w  R a b s z t y n i e .  P a ­
s tw ą ognia p ad ł  duży dom wraz z 
zabudowaniam i gospodarczem i A. 
M anterysa w Rabsztynie. P o n ad to  
spaliła  s ię  część mebli domowveh, 
narzędzia ’ rolnicze, wieprz, cielę, 
d rób  i dwa psy na uwięzi. — Przy  
umiejscowieniu ogn ia  czynne były 
straże-o lkuskie , f. j. m iejska i fab ry ­
ki »Oklusz«. — W odę do gaszen ia  
pożaru  dow ożono  m otopom pą z  
O lkusza, na miejscu bowiem nie 
było  wiader. S tra ty  znaczne.

Lekari-cfesrtfsta
I  filiksooówna

p n p H & je  w Oąlirowls Sśrn iozej

Bandycki napad na plelbariję,
O dw ażny proboszcz ranny w głow ę żelazną sztabą.

uL Okrzei 55 . Tel. 2 7 8 .

Reklama 
jest dźwignia handlu!

KRAKÓW, 17. 7. Nieznani sp raw ­
cy dokonali w nocy napadu  rabun­
kow ego na p robostw o w Wilko- 
w ysku pod  Tym borkiem . Bandyci 
po wyjęciu szyb  dostali s ię  do 
w nętrza plebanii i przystąpili do 
p iondrow ania m ieszkania .

Ś p ią ca  w sąs iedn im  pokoju  s io ­
s trzenica p roboszcza  ks. G ruchow - 
sk iego  p o s ły sza ła  podjrzany h a ła s

i zaa la rm o w a ła  dom owników . W-;a- 
m ym acze zostali spłoszeni.

Za uciekającymi pobieg ł ks. p ro ­
boszcz  i zd o ła ł  p rzy trzym ać jedne­
g o  z bandytów. P rzy trzym any za ­
d a ł  księdzu kilka uderzeń w g łow ę 
sz tabą  żelazną, tak że ks iądz  u p ad ł  
na  ziemię, t r a c ą c  przytom ność. 
Z brodn iarz  zbiegł. S ta n  zdrow ia 
p roboszcza  jest poważny.

Watka i  dzieckiem rzuciła się pod pociąg
w celach sam obójczych .

A gnieszka Su liga ,  ze wsi G ra ­
bówka, gm. Kruszyna, pow  często ­
chow skiego, lat 34, popełniła s a ­
mobójstwo, rzucając się  wraz z  dziec­
kiem pod p o c iąg  "towarowy.

Koła ppciągu  przecięły na pó ł  
sam obójczynię  a biedne dziecię cu­
dem prawie ocalało, gdyż  zna lazło

się  pom iędzy szynam i.
Długi p ociąg  przeszedł nad dziec­

kiem nie naruszając g o  wcale. 
Służba kolejowa zauw ażyła zn ie­
kształcone złok i i oniem iałe ze stra­
chu dziecko, które z sobą zabrała  
i pozostaw iła narazie w szpitalu  
Panny Marji w C zęstochow ie.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszawa, 17.7.
Nowy iork 8.90 
Londyn 45.547a 
Paryż 54.90 ‘/a 
Wiedeń 125.68 
Praga 26.42 
Wiochy 46,707j 
Belgia 124.20 
Szwajcaria 171.65 
Holandja 558.70 
Sztokholm 258.60 
Doi. War. pr. obr. 8.88 
5% Poż. Przem. Dolar. zt. 79.50 81.25 

Tendencja: niejednolita

AKCJE.
W arszawa, 17.7.

Bank Polski 175.^0—175.50—175.75
Bank Zachodni 54.00
Bank sp<5ł. zarobk. 81,00
Spiess 161.00
Siła i Światło 154.65
Węgiel 98.00-97.00
Cegielski 45.00
Lilpop 55.25—55.75
Ostrowiecki serja A 127.00 1^111.00
Starachowice. 55.50—55.00
Zawiercie 26.25
Klucze 7.10

Tendencja: słabsza.

Humorystyka.
A lib i.

— Czemu w ychodzisz stale na 
balkon, kiedy ja zaczynam śpiew ać?  
Mój drogi, czy ci s ię  mój śpiew  
nie podoba?

— Ale, kochanie, cóż znowul N ie  
chcę tytko, aby sąsiedzi m yśleli, że  
cię biję...

„F a ire  b o n n e  m ine."

— Przez całą drogę konduktor 
gapił się  na mnie, jakbym nie za­
płacił za jazdę.

— C óż ty na to?
— Przglądałem  mu się  z taką 

miną, jakbym zapłacił...

K o b ie ca  p a m ięć .
Mąż: —  C zy nie przypominasz 

sobie, gdzie podziałem  okulary?
Zona: — Nie, nie widziałam.
Mąż: — Ach, te kobiety nigdy nic 

n e  pamiętają.

P r z y c z y n a  k a ta stro fy .
Mąż opowiada: —  Zapaliłem w ła ­

śn ie cygaro, gdy nagle co ś  pękło 
z  hukiem, i pociąg s ię  wykoleił.

Zona (z wyrzutem): — W idzisz, 
mówiłam ci tyle razy: nie pal cygart
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Krwawa zemsta
1 60.

K lara spog-ądała na  B arto lego  
( ze zdziw ieniem . N iepokój b iednego  
'c z ło w iek a  był rzeczyw iście w idocz- 
j nym. B ladość tw arzy, drżenie rąk, 
. ukradkow e, w ystraszone spojrzenia, 
c w szystko zd radza ło  gw ałtow ną, tc -  
1 czącą się w jeg o  duszy wafzę.

P ow odem  1 go  byt straszny  / a- 
tw ó c , jakiego dośw iaoczył niegdyś, 
■; gdy w yznał M arji sw ą milosć. C ats 
lży c ie  jego zo s ta ’o w tedz złam ane i 
f doprow adziło  go p raw ie  do  zbrodni! 

f dziś to  sam o położenie, ie  s&- 
obaw y, gdy/ż jeżeli irJłęść lego

t
<< me 
żzostan i 
> i e  
• m atkę,

o d trąc o n a  p rzez mloctą 
' ik  niegdyś p rzez  jej 

w tedy  nie bęozie  m ógł już 
i naw et m arzyc o szczęściu.

|  — C o panu  jest? — a  >yi.a!a Kla-
< ra  łagodnie i położyła sw ą rękę na 
i  dłoni B arto le : o, k tóry  ją coiTął po 
<! piesznie.
i — Nie bez zam iaru , K laro, przy- 
, prow adziłem  cię tu ta j—rzekł głosem  
; stłum ionym . — Poniew aż m ie'sco- 
;w o ść  ta  przypom ina mi ino ą  m ło­

dość, pragnąłem  wiec, by  i w tob ie  
' obudziła  c n a  w spom nienia la t dzie- 

cin -ych . C hociaż daleko jesteśm y 
|o d  kraju, w  którym  m atka tw oja i

ja  w ychow y waliśmy się razem , te  
p rzecież o taczające nas go ry  zb liża­
ją nas ku sobie i pozw alają  l.am  
łudzić ślę tern, co jest najd roższego  
dla serc naszych. D obrze uczyniłaś, 
m oje dziecko, w spom inając p rzed  
chw ilą o swej m atce, k tó re j jesteś 
żyjącym i tak  doskonałym  obrazem . 
Dla" mnie złudzenie to  jest zupełnem  
— dodał ciszej, jak gdyby m ów iąc 
do sam ego siebie. — Zdaje mi się, 
ie  to  ona siedzi p rzy  mnie.

U jęła pow tórn ie  rękę B arto lego  
i na  ten  raz  już jej nie cofnął.

— Tak, um yślnie p rzy p ro w ad z i­
łem cię tu taj. Słuchaj mnie Klaro...

— Słucham  — odrzek ła  n i e c o  
zdziw iona.

— C hciaibym  się. dow iedzieć od 
ciebie — zapy ta ł d rżąc  calem  cia­
łem — czy p o siad asz  dla m nie choć 
o d ro b in ę  serca?

— Panie! — odrzek ła  tonem  w y­
rzutu , — Jak  m ożesz p y tać  o to? 
Komuż zaw dzięczam  szczęście moje 
i D jany, jeżeli nie panu.'1 A le g d y ­
by to  jedynie uczucie istniało w  m o­
je m sercu, m ógłbyś sądzić, że to  
tylko w dzięczność, w y w ołana eg o i­
zmem zaspokojonym , jeże li dusza 
m oja p rzepełn iona jest dla pan a  
w dzięcznością i o rzy jażnią, to  m e 
dla tego , żeś p rzygarnął m nie i sio­
strę, żeś w ydobył nas z n iedostatku ; 
m ogłeś p rzybyć do nas ubogi sam  i 
pow iedzieć: byłem  jak  b ra t  k o ch a­

ny przez w aszą m atkę, byłem  to w a­
rzyszem  jej la t dziecinnych i to  w y­
starczyłoby nam  i nasze p rzyw iąza­
nie do  p an a  byłoby  rów nież g łęb o ­
kie...

— A  w ięc m oja osoba nie w y­
wołuje w  tob ie  w strę tu?

— C o za myśl! — odrzek ła  z uś­
miechem.

— Pozw ól mi zapy tać  jeszcze i 
odpow iedz szczerze, czy uczucie 
tw oie jest przyw iązaniem  có rk i do 
ojca. lub też sio stry  do b ra ta  s ta r ­
szego, o w iele starszego?...

Uśm iechała się nie rozum iejąc, 
nie dom yślając się naw et dokąd  
zmierzał.

— Jest p rzyw iązaniem  p rzy ja­
ciółki do sw ego przyjaciela.

O detchnął. Zdaw ało się, jak gdy­
by jakiś ogrom ny ciężar spad ł m u z 
serca.

— Nie wiem , K laro, czy p rzy p o ­
m inasz sobie dzień tw ego  p rzyby­
cia do C asteibouc, w  którym  cię 
pierw szy raz  zoba żyłem. D ośw iad­
czyłem w tedy  n a  tw ój w idok w zru ­
szenia tak  gw ałtow nego, że długo 
nie mogłem się z niego o trząsnąć. 
Czułem, że jak iś wrazny w y p ad ek  
zaszedł w mojem życiu i że n ap róż- 
no będę usiłow ał uchylić się z p od  
jego wpływu.

P rzeciągnął ręk ą  po czole.
— N igdy p rzed tem  nie czułem 

się tak  w zruszonym . P rzez  w spom ­

nienie m atki tw ojej pokochałem  cię, 
jak gdybyś by ła  m oją sio strą  p rzy­
braną... N astępn ie chciałem  w y o b ra­
zić sobie, że jesteś m oją córką. 
W iek  mój pozw alał na to  złudzenie... 
P ragnąłem  w idzieć w  to b ie  ty lko 
siostrę  F ilipa, m ego syna uitoeha- 
nego. G dybyś mi była d ro g ą  jak 
có rka lub  siostra , serce moje p o ­
zostałoby  spokojniejszem ... N ieste­
ty!... G dyś by ła  zn a ła  odem nie ży­
cie trac iło  d la mnie w szelki urok... 
w szystko w ydaw ało  mi się m artw em , 
pogrążonem  w sm utku i ciem no­
ściach... A le gdybyś się zjaw iła, w te­
dy  w raz  z to w ą  w raca ła  radość. 
C zy rozum iesz w ięc K laro  jak głę- 
ooko cię kocham ? I czy^ rozum iesz 
przedew szystkiern, jak  dalece jestem 
niespokojnym , m ów iąc ci to?

P o w sta ła  i cofnęła sw a  rękę z je­
g o  dłoni. O g arn ą ł ją p rzestrach . 
Z dziw iona tak  n iespodziew anem  w y­
znaniem  , nie w iedzia ła co oopow ie- 
dzieć, co m yśleć.

K ochana p rzez B artolego! _ N a 
usta  jej w ystępow ało  inne imie i in­
na po stać  staw ała  p rzed  jej oczym a, 
imię i o b raz  F ilipa, ku k tórem u 
czuła p ociąg  nieprzezw yciężony,

c. d. n.



M IA R O W Y :; i p
PALTA, GARNITURY z własnych i po- | | | |  
v/icrzonych materjafów. Robota wykwintna f§|s§|

Dział

u b io r o w  g o t o w y c h :
Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW. Pyjam y. Bonjurki. 
M arynarki alpagow e od 25 z!.

Dział

Dział OBMUHBUROWAMi
Mundury dla strażaków  
Mundury dla górników 
Bluzy robotnicze
Płaszcze dia lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
G arnitury d!a woźnych

WAWEL
Terminowe zamówienia w ciągu 24 godzin  
Oferty i kosztorysy odwrotną pocztą.

Nadszedł duży w ybór 
obić papierowych
(ta p e t) ^  a tb-

^ Maferjały piśmienne.

B aczn o ść !! Baczność 11 ♦$♦♦♦♦*!
Z p o w o d u  w y j a z d u  n a  k u r a c j ą  m ó j  z a k ł a d  k r a w i e c k i  b ę d z i e  ♦  

p r o w a d z o n y  p o d  k i e r o w n i c t w e m  X

rutynowanego krojczego p. S i Sławińskiego |
j a k  r ó w n i e ż  z m i e n i ł e m  c a ł y  p e r s o n e l  k r a w i e c k i ,  a n g a ż u j ą c  z d o l n y c h  % 
p r a c o w n i k ó w .  v

Oddział wykwintnych ubiorów męskich oraz mter, |
lak i oddział kostium ów i okryć damskich f

w w y k o n a n i u  m i a r o w e m  p o d ł u g  n a jn o w s z y c h  m o d e l i .  %
Sciś ie  fachow a o b s ług a  da  m o żn o ść  S zan ,  Klijenteli w moim zak ładzie  ^  

ub rać  s ię  ł a n io ,  e l e g a n c k o  i s o l i d n i e  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h .  ^
N A  R A T Y  5 Z A  O O T O W K Ę ! !

^  7 nnważanipm BBYS£31 S O S N O W IE C ,  ul. 1 M a ja  10
^  Z pow ażaniem  | B l , | u 8Z 11111183 (dawniej S z eno w sk a)  Tel. 4-76.

i&usg:

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia".
ę e x ;-

OrsifB „ L a c t o l i n
n a g ro d zo n y  zło tym  m edalem  na w y - 

s taw ie  w P ary żu  
Kto erem  „LA C TO LlN “ używ a 
T en  bezw zględn ie  p iegów  
P ian i i w szelk ich  defektów  
C ery  s ię  w yzbyw a.

 ----- - ŻĄ D A Ć  W SZ Ę D Z IE . = _ _ _

N a p rzechow an iu  w W ydziale 
Ś ledczym  w S osnow cu ,

znajdują się niżej wymienione przed­
mioty nieznanych właścicieli, a mia­
nowicie:

6 złoiych w 3-ch banknotach po 
2 zł., półbucik z lewej nogi koloru 
żółtego, sakiewka damska żółta i 
chusteczka do nosa, kołnierz dam­
ski futrzany z lisa, rękawica skórza­
na, szabla oficerska z żabką i kwa- 
stem. 4 heble niewiadomego pocho­
dzenia, torebka czarna damska ce­
ratowa, portmonetka skórzana żółta, 
4 zł. 74 gr. i pokwitowanie, szkło 
okrągłe w mosiężnej i poniklową- 
nej ramie od reflektora samochodo­
wego, 2 marynarki, inała torebka 
skórzana i 2 zł. 50 gr., mała portmo­
netka płócienna z koralikami i 4 zł. 
52 gr., portmonetka, 2 zł. 65 gr. i 
bilet kolejowy Sosnowiec — Będzin, 
oraz 2 kwity, banknot 5 zł. serja B 
5527427, laska i czapka, obrączka 
złota (double, kołnierz szary futrzany 
damski, rower stary zniszczony z 
numerem rejestracyjnym 400, korba 
od samochoeu, palto sukienne kolo­
ru czarnego, ręcznik biały z dese­
niami i 2 chusteczki kolorowe do 
nosa, portmonetka, a w ntej 46 gr. i 
legitymacja, parasolka damska czar­
na, teczka skórzana, er usteczka i 
45 zł. 25 gr., łańcuch od yyoza i koc, 
25 paczek małych i 10 sztuk du­
żych paczek herbaty, oraz 10 tabli­
czek czekolady «Sarotti», torebka, 
portmonetka składana i 6 zł. 3. gr. 
1 szalik zielony, rękawiczki żółte 
trykotowe, 2 obrączki i para kol­
czyków zawinięte w chusteczkę do 
nosa, torebka czarna zniszona, 55 
gr. w bilonie, 15 znaków do listów, 
po 20 gr. i 13 znaczków po 5 gro­
szy, oraz parę różnych papierowych 
kartę, antena pokojowa do radja w 
pudełku, 2 worki i koc, walizka 
koloru bronzowego, 3 p. majtek 
damskich, 2 koszule, 1 p. pończoch 
damskich, 1 pantofel, 1 sukienka 
damska i kawałek płótna białego, 
opona samochodowa, niklowy stra­
szak 6-io strzałowy, nóż w oprawie 
mosiężnej, półbót z czarnego lakie­
ru dziecinny, pompka do roweru, 
parasol damski z gałką o okuciem 
torebka skórzana wraz z jednym 
złotem 35 gr., portmonetka skórza­
na czarna wraz z jednym złotem 
62 gr, czapka skórkowa koloru 
wiśniowego męska z laską trzcino­
wa, 15 zł. w banknotach papiero­
wych, banknot 5 zł. serja B. 5523096 
banknot 10 zł. serja X. 0000024, de­
wizka do zegarkaka double, portmo 
netka, a w niej 5 zł. 24 gr. i mały 
kluczyk, pas rzemienny głównv i 
bagnet, 4 i pół tuzina skarpet i. „;s- 
kicn, pól tuzina pończoch męskich,

12 szt. pończoch damskich, 28 
szł. pończoch dziecinnych, 24 szt. 
podwiązek gumowych, 12 chuste­
czek (wypustek), 20 mtr. gumy czar­
nej i 36 sznurowadeł żółtych, para­
solka damsk», 2 dętki samochodo­
we, t o r e b k a  damska płócienna, 
a w niej mała szmatka, 1 zł. w bi­
lonie po 50 gr., 10 gr. i 20 gr, 15 zł. 
w banknotach papierowych, okulary 
w metalowej oprawie w futerale pa­
pierowym, płaszcz gumowy męski 
koloru żółtego, rewolwer systemu 
Walter nr. 78838 kał. 6.55 i 6 naboi, 
sakiewka damska skórkowa znisz­
czona, a w niej 1 grosz.

W, z. komendanta pel. państw.
powiatu będzińskiego.

Kierownik wydziału śledczego 
Wł. K ocuper, k o m isa rz  p. p.

D R U K A R

Sosnowiec, uS. leatralna 1. 
Tel. Nr. 4-94.

♦
Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

N auka i w ychow anie.
, 9 Mu-Cfioesz otrzymać posadę ? sisz

ukończyć  k u rsa  fachowe, k o resp on den cy j­
ne prof. Sekułow icza , W ars rsaw s ,  Żurawia 
43. Kursa w yuczają  listownie: buchalterji,  
rachunkow ośc i kupieckiej,  korespondencji  
handlowej, s tenografii ,  nauki handlu, p r a ­
wa, kaiigrafji, p isan ia  na m aszynach , to ­
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, (ortografji) .  Po  u- 
koriczeniu świadectwo. Zadajc ie  p ro sp e k ­
tów.

Kupno i s p rz e d a ż .

AUTO“ 1 ewer
do m o ść  w drukarni „Expresu  Zag łęb ia11

|~V j  sp rzedania  s ieczkarn ia  w d obrym  sta- 
nie. W iadom ość ul. Pszenna  15.

TY^sfj/p . najlepiej kupow ać  w fabryce. Do- 
łY C lE l t ć  jazd d o  Ujeisca przez Z ąb ko w i­
ce tub Wojkowice.

U TO  osobow e (sportow e) sprzedam , 
ewentualnie zamienię na  Forda . Wia-

POMNIKI go tow e w, wielkim w y­
borze po cenach  możliwie niskich 
poleca zakład kam ien iarsk i JANA 
Z AG ÓR SK IEGO . S o sn o w iec  Aleja 
nr. i. T am  się  w ykonyw a wszel­
kie roboty w chodzące  w za k re s  
kamieniarstwa.

P ianino czarne  bardzo  mato używ ane 
sprzedam, m ożna na spłaty  miesięczne. 

G o łonóg ,  piwiarnia Laska.

Do sp rzedan ia  dom now o-budow any  o g ó ­
łem 12 mieszkań. 5 wolne, 2 sklepy. 

C ena  40 tysięcy. Dzierwa, P iłsudsk iego  49.

Posady i prace .
łk / jłodzieniec z u ko ńczoną  szk o lą  powszech 
1 A nq poszuku je  jakiejkolwiek p ra cy  w 
czytelni, d ru ka rn i  lub ks ięgarn i w  c h a ra k ­
terze p rak tykanta .  Ł ask aw e  zg łoszen ia  z 
podaniem  w arunków  „Expres" ,  D ąbrowa 
pod „ P ra c a 11.

Bufetowa potrzebna zaraz  d o  restauracji 
„Z ac isze11 w Sosnow cu .

O o t r z e b n y  czeladnik fryzjerski od zaraz.
* Fajman, Będzin, M odrzejow ska 85.

Różne.
■'Tbierzyrisk.i Józef zgubi! ks iążkę  w ojsko-  
4 ^  wq Kartę mobilizacji wydaną’ przez P. 
K. U. Hrubieszów, zaśw iadczenie  o  z łoże­
niu dow odu  o sob is tego  w y d an ą  przez hutę 
Katarzyna i k s iążkę  k asy  chorych  w ydaną 
w S o sno w cu ,  k tóre  unieważnia .

Skradz iono  W ładysław owi G rzybow sk ie­
mu tym czasow e zaświadczenie  zwolnie­

nia w ydane  przez 51 pp. w Brzeżanach.

'T a g in ą ł  pies szpic japońsk i bronzow y wa- 
bi s ię  Fiska. Ł ask aw y  znalazca  o d p ro ­

wadzi do  filji „E x p resu“ w Grodźcu, za 
wynagrodzeniem .

Stefan Sw ierczyna zgubił portfel zaw iera ­
jący ks iążkę  w ojskow ą w yd an ą  przez 

PKU Będzin i ty m c z a s o w ą ’legitymację w y­
d an ą  przez m agis tra t  m. S o sn o w c a .  Z w ró ­
cić, ul. P io t rko w ska  5.

Goldon W ładysław  zgubił legitymację z a ­
siłkow ą w y dan ą  przez Magistral tn. 

S o sn ow ca .  Ł askaw y znalazca  zechce zw ró­
cić do  P. U. P. P. S osnow iec .

an Leks zgubił dow ód osobisty  w ydany  
przez gminy S anczyg nó w  powiat P ińczów

Działach Jan zgubił książeczkę zas i łkow ą 
w ydaną  przez Fundusz  Bezrobocia  w 

S osno w cu .

G ertruda G uku lska  zgubiła dow ód  o s o ­
bisty wydany przez S ta ro s tw o  jędrze- 

jowskie,

antiński józef zgubił książeczkę w ojsko- 
•* » wą w ydaną  przez P, K. U. S osnow iec .

fZ a w k a  E d m u nd  zgubił dow ody  o so b is te
* Łaskaw y znalazca  zechce zw rócić  do 
„Expresu  Z ag łęb ia11.

Druk. „Expres Zagłębień1 Sosnowiec, ui. 1 esrralna tel. 4-94


